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CORNS E- RNAF YS C 


Ze konserwatyści nie mogą od- 
grywać żadnej roli w ustroju liberai- 
nym, demokratycznym i socjalistycz- 
nym jest to zrozumiałe ze wzgledu 
na istote takich ustrojów, wyklucza- 
jących zasadniczo element stałości 
stosunków ludzkich i niezmienność 
pewnych praw przyrodzonych. Wy- 
trąceni być muszą poza bieg życia 
politycznego i skazani na malkon- 
tentyzm lub na oportunizm absolutny. 

Ale co to jest konserwatyzm 
polityczny? | jaka jego rola natu- 
ralna? Rozpatrujemy to aktualnie— 
w warunkach dzisiejszych położenia 
politycznego Polski i Europy. 

Myśl konserwatywna jest to myśl 
nieufna względem lineralizmu, uwa- 
żająca demokratyzm za anarchje, 
a socjalizm—za zgubę. Wartością jej 
i to dużą jest zdrowy instynkt, 
gdyż tamte kierunki polityczne są 
wadliwe i prowadzą do katastrof. 

Jeżeli stwierdzamy fakt niewąt- 
pliwy, że wszystkie inteligencje tak 
zwane narodowe, czy postępowe, 
czy socjalistyczne opierają się na li- 
beralizmie i demokratyzmie. a roz- 
wiązaniem końcowem tych poglą- 
dów jest nieuchronnie komunizm, 
zrozumiemy, jak bardzo cenna mo- 
że być myśl konserwatywna niewcią- 
gnięta istotnie w orbitę tych poglą- 
dów fałszywych. 

Są to ludzie gotowi do zdrowej 
pracy państwowej i jeżeli szwanko: 
wać mogą na przygotowaniu tech- 
nicznem, to nie są obciążeni fałszem 
pogiądów i ogólna ich orjentacja be- 
dzie prawidłowa. 


Ale jeżeli te wartości w zakre- 
sie kultury ogólnej mają znaczenie 
pozytywne, to w dziedzinie politycz- 
nej, która jest par excellence pra- 
gmatyką, mogą pozostawać w sta- 
nie potencjonalnym i na powierzch- 
nię życia politycznego nie wypłynąć. 

Demokracja, jeśli panuje, nigdy 
nie dopuści konserwatyzmu do rzą- 
dów: jest mu źródłowo przeciwstaw- 
na i gotowa wejść raczej w sojusz 
z socjalizmem, bo jest temuż po- 
krewna. 

Konserwatyzm wymaga koniecz- 
nie stałego punktu oparcia, demo- 
kracja zaprzecza istnieniu punktu 
stałego. Jedynie monarchja jest 
w stanie zrozumieć znaczenie kon- 
serwatyzmu i zapewnić mu udział 
w rządach. 

Konserwatyzm przeto. aby módz 
wejść do akcji, musi czekać na wy- 
padki, na jakąś erupcję monarchicz- 
ną. Sam z siebie jest de facto pas- 
sywny, nie jest w stanie zwyciężyć 
demagogii i jej uroków. 

Nas monarchistów, nie z uczuć 
mistycznych marzących o zaprowa- 
dzeniu raju na ziemi i przeciwsta- 
wienia Bogu fetysza ziemskiego, ale 
monarchistów z poczucia i ze zro- 


zumienia konieczności układu po- 
rządkowego, hierarchicznego, wią- 
że z konserwatystami pur sang 


wspólność walki z demokracją libe- 
ralną, która prowadzi narody wspól- 
czesne wprost ku zniszczeniu po- 
rządku ludzkiego, czy to pod ety- 
kietą demaegogiczną patrjotyzmu, czy 
internacjonalizmu. Jest to teren 


z dostateczną podstawą do akcji 
wspólnej: 

Ale obowiązek monarchistów 
jest wyświetlić własne forum poli- 
tyczne. 

Monarchizm nowoczesny jest 
jednocześnie reakcją i akcją postę- 
pową, bo zarówno postęp, jak i re- 
akcja są to zawsze pojęcia względ- 
ne—do czegoś. 

Jest reakcją rozumu przeciwko 
rozpasaniu się zwierzęcia ludzkie- 
go (bete humaine), wypuszczonego 
z klatki kultury. Jest to reakcja 
dozorcy, zapędzającego bestje na- 
powrót do ogrodzenia. Trzeba wy- 
brać, bo inny dozorca—komunista 
pędzi stado nie do obory, lecz do 
rzeźni. 

Jest akcją postępową, bo ciel- 
sko zwierzęcia wstawia w ramy 
opanowania duchowego, pragnąc na- 
dać całości wyraz ludzki. W tej 
akcji posłępowej zdaje sobie spra- 
wę dokładnie z dwuch elementów, 
z elementu stałego i z elementu 
zmiennego. 


Elementem stałym jest ziemia 
nasza, świeta rodzicielka z grobami, 
dzielami i duchami przodków na- 
szych—ojczyzna — dla nas nieśmier- 
telna. 

W ziemi tej pracować nie moż- 
na takimi samymi pługami, zasiewać 
jej takiem samem ziarnem i wogóle 
uprawiać takimi samymi sposobami, 
jakich używali nasi ojcowie. 

| to jest element postępowy, 
zasada ruchu, warunku życia. 

Red. 
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J. Em. ks. Prymis Hlond. 


Mowa do p. Prezydznta Rzeczypos- 
politejj wygłoszona przez ks. Pryma:a 
Hlonda przy wręczaniu mu biretu kardy- 
nalskiego, charakteryzuje Osobę i ma do- 
niosłe znaczenie na dziś i na jutro. 

Omawiamy cztery ustępy tej mo: 
wy. Ks. Prymas powiedzial: „Na tle 
owych serdecznych stosunków między 
Rzeczpospolitą a Stolicą Świętą, które 
w ubiegłych wiekach byly kamieniem we 
gie!nym zagranicznej polityki polskiej, wy- 
rósł z biegiem czasu zwyczaj, że kardyna- 
łowie polscy, z upoważnienia papieskiego, 
z rąk króla przyjmowali oznaki swej god- 
ności. Niewola narodowa zerwała tę trady- 
cję i doprowadziła do tego, że jedyny mój 
poprzednik na stolicy prymasowskiej, wy- 
niesiony do godności kardynalskiej w cza- 
Sach rozbiorowych, otrzymał purpurę w celi 
więziennej”. 

Slowa te wynoszą tradycję Polski 
w jej majestacie królewskim i podleglość 
jej kulturalną Rzymowi katolickiemu, 
a 7 tego stosunku wynikła wytrzyma- 
tość narodowa, w której kler po:ski ode- 
gral rolę tak d>nioslą. 

W innym ustępie ks. Prymas pawie- 
dzial: 

„Jako członek św. Koleglum Kardy- 
nalskiego staję w myśli przed tronem Je- 
go Świątobliwości Papieża Piusa XI z tem 
ślubowaniem w duszy, że gleboko przeje- 
ty znaczeniem purpury rzymskiej iść prag- 
ne z calą gotowością na nowoczesne me- 
Czeństwo jakichkolwiek trudów dla kościo- 
ła św. i nieustraszonej obrony jego Świę- 
tych praw”. 

Ks. Prymas w qgłeębokiem przeniknię- 
ciu wspólczesności mówi o męczeństwach 
i trudach, jakie spotkać moją obrońców 
praw Kościoła. Przewiduje ich możliwość, 

Dalej ks. Prymas ślubuje: „w gleba- 
kiem uxochaniu narodu i państwa wszel- 
kiemi siłami realizować te ideały religijn2 
i te zasady moralne, których najwyższym 
stróżem jest stolica Piotrowa, a na któ- 
cych jedynie, jako na wiecznem i zawsze 
żywem prawie Chrysłusowem, opierać się 
mogą Szczęście ludów i potega państw". 

Szczęście i poięja państwa opiera 
się na zasadach moralnych. Takie przy- 
pomnienie było konieczne w czasie, gdy 


ZWIĄZK 


Podobnie jak Poetyka klasyczna 
i Polityka klasyczna dopuszcza wiele róż- 
nych wolności. Nie dopuszcza jednak zasa- 
dy wolności, jako principium, mającego góro- 
wać nad wszystkiem. Wolność państwa 
czyni je niezależnem od sąsiadów, lecz 
poddaje to państwo prawom opiekuńczym: 
sily, pracy wydajnej. sprawiedliwości i po- 
koju wewnątrz. Wolność zaś związków, 
korporacyj i różnych grup polega na tem, 
aby tworzyły one swoje requlaminy, lecz 
nie może to być wolność rozkladania przez 
bezładne walki. Wolność obywateli, we- 
dług ich różnych warunków i rodzajów 
pracy, dozwala każdemu na postępowa- 
nie wedlug tego, co chce i co powinien 
robić, ale nie upoważnia ich do nadużyć 
be: kontroli. Racjonalna wolność obywa- 
telska jest to zdolność zrzeszania się prze- 
ciwko silom śmierci i potegom rozprosz- 
kowania. 

Natomiast Polityka rewolucjonistów 
apeluje bez żadnych rozróżnień do wyzwo- 
ienia ogólnego wszystkich elementów 
z przypuszczeniem, że są podobne i rów- 
ne. Więc równe Są państwa, związki i OSO- 
by, bez wzięcia pod uwagę ich różnych 
funkcji. Poziom tej wolności nieokreślonej 
musiał być umieszczony tak nisko, że lu- 
dzie nazywani są wyrazem wspólnym dla 
roślin i dla zwierząt. Nazywają się „indy- 
widuum” niedzialka. 

Wolność indywidualna, indywidualizm 
spoleczny—oto slownik doktryn „postępu”. 
Jakaż ironja! Ostatzcznie i pies i osioł są 
to indywidua. Ziarnko owsa jest też indy- 
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zasaja odpowiedziilności i obawiązkowoś- 
ci ustepuje przed samowolą, ubraną w fal- 
szywą „godność”* czlowieka. 

Wreszcie ks. Prym»s „mojli się do 
Baga, aby blłogoslawił państwu naszemu 
| oświecał jego kierowników”. 

Cóż mołe być pożądań:ze | potrzeb - 
niejsze, niż oświecanie kierowników? 

Bóg w tych czasach niepewności 


i słabości dał Polsce człowieka iście nie- 
zwyklego na Stróża ducha. 
—  —— W. S. 


Bieg polityki. 
Pu-Yi. 


Tak nie nazywa ex-cesarz chiński. 

Dwa lata temu 20letni Pu-Yi byl 
zmuszony dla ocalenia Życia uziec z pala- 
cu cesarskiego w Pekinie i schronić się 
na teren ambasady angielskiej. Stąd udał 
się do Tien Tsinu na terytorjum koncesji 
japońskiej. W rezydencji tej odwiedził go 
dziennikarz londyński: Pu-Yi zrobił nań 
wrażenie osoby ascetycznej. Powielzial: 

„Nie chcę być cesarzem. 

„Wszyscy myślą, że być szefem 
państwa —to synekura. Cesarz powinien 
być ojcem narodu. Nie czuje się na siłach 
być takim ani moralnie, ani materialnie. 
Jeżeli czas przyjdzie, gdy Chiny się połączą 
i nowy cesarz przyjdzie, nie bsię nim ja. 
Chcę służyć ojczyżnie nie jako general, 
lecz jako obywatel, a co najwyżej jako 
mąż stanu. 

„Nie wesolo mi. Porzuciłem tron 
w tej myśli, że moi zastęJcy zrobią wię- 
cej dla Chin, niżeli ja, dziecko, mogę zro- 
bić. A dzisiaj co się dzieje? Zdrada, nę- 
dza, ruina. Sieją tylko zlo. Generałowie są 
w walce wzajemnej i daprowadzają nie- 
szczęśliwy naród do rozpaczy. To idą, to co- 
faja się, walcząc jedynie o swoje interesy. 
Potrzeba by tu jekiegoś Juljusza Cezara. 

„Marszałek Tso Lin jest jak inni gene- 
rałowie, choć tę ma zasluge, że idzie prze- 
ciw bolszewizmowi. Dzisiaj objął dyktaturę 
i zgrupowal przy sobie wszystkie siły Pól- 
nocy. Jaki będzie skutek? 

„Myśle, że przedstawia on ostatnią ta- 
mę przeciwko Pałudniowcom, tak zwanym 
nacjonalistom. Jego powodzenie zależy od 
pomocy, jakiej udzielą mu Angja i Japonia. 
Japonja pomaga Chinom tylko dla intere. 
sów własnych i tylko wtzdy, gdy uważa, że 
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istnieje zbieżność tych interesów. | Anqlja 
oowinna ponódz militarnie i pieniężnie. 
Przy stania obecnym Tso-Linaowi trudno 
będ:ie się oprzeć Poludniowcom, to jest 
generalom Feagowi i dyktatorowi Nankinu 
Cian3-Tschsk owi. 

„Jiedne Chinyl Chcę się wybrać na 
zwiedzenie Asglji i Europy, ale obawiam 
się, że naród wziąłby to za ucieczkę 
w chwili tak ważnaj. W każdym razie 
wcześniej czy później udać się tam muszę”. 

Niewiadoma, co przyszłość wykaże 
w tym młodzieńcu, oddanym sprawie wlas- 
nega wyksztalcenia. 


Konterencja morska trzech wielory- 
bów, to jest Anglji, Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki i Juponji nie dala skut<xów 
realnych, b> ich dać nie mojla. Angjlja 
posiada olbrzymią linję morską d3 o2rony 
i dobrowolnie zrzec się tej potegi nie mo- 
że pod grozą zquby Imperjum. 

Stany Zjednoczone mają młodzieńczy 
apetyt handlowy, a żarłoczność ich jest 
w punkcie szczytowym. Japonja—to swo- 
ista Azja, mająca myśli i zamiary nie zaw- 
sze zrozumiał» dla białych. Włochy Mus- 
soliniejo bez ogródek wypowiadają swój 
spokojny pesymizm co da możliwości ja- 
kiej takiej pacyfikacji świata pr.y panują- 
cych pojęciach i zasadzie mo:alnej hypo- 
kryzji. t.nmury w dalszym ciągu będą pęcz- 
niały. 


Rząd francuski ośmiesza sie coraz 
bardziej prześladowaniem Leona Daudet'a 
i rojalistów, czem oburzeni są nawet pa- 
trjoci republikanie. Komuniści się cieszą, 
połów dla nich się zbliża. Fatum dziejo- 
we jest dziwnie pimietliwe. 

Glosy pomordowanych przez Rewo- 
lucję Francuską rodaków, jak cień Makbe- 
ta, jax myszy króla Popiela, nie dadzą się 
zagłuszyć cźwiękami Masrsyljanki, 


„Kawal“ polityczny z Palestyną dla 
żydów, aczkolwiek i w zamiarze, zdawalo- 
by się. dobry, gdyby rzeczywiścia odcią- 
gnal żydostw> do Azji, niestety, jest tylko 
bąblem na jej pawierzchni, W chwili obec- 
nej 5.000 rodzin żydowskich w Palestynie 
nie ma co robić i ładuje się do Rosji. 


(ag. Atmo). 
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widuum. Jest naturalne, że ciżba „indywi- 
duów* zdezorqanizowanych , weżmie naj- 
chętniej od ducha rewolucyjnego obietni- 
ce świetne potęgi : szczęśliwości. Jeżeli 
tłum w to wierzy, rozum temu przeczy, 
a doświadzenie bierze na siebie obowią- 
zek odwołać to. Rozum przewiduje, że ży- 
cie ogólne obniży się, gdy rozuzdane in- 
dywiduum przy pomocy państwa będzie 
wykonywalło swoją fatalną wolność myśle- 
nia tylko o sobie i życia tylko dla siebie. 

Potomność, która zaplaci, sprawdzi 
to umotywowane przeoczenie. Zarówno 
historja, (doświadczenie), jak i filozofia, 
(rozumienie i rozumowanie) wskazują, że 
przyjść musi niewolnictwo i rozkład. 

Niema nie sprzeczniejszego z rozu- 
mem i z logiką, niżeli tak zwana francus- 
ka Deklaracja Praw Czlowieka. 

Artykuł 1-y tej Deklaracji pisze, że 
wszyscy ludzie rodzą się i pozostają wol- 
ni i równi wobec prawa. Czy dziecko, ma- 
jace minutę życia, jest równie wolne, jak 
ojciec i matka? 

Artykul 2-gi tej Deklaracji pisze, że 
społeczeństwo jest to „assocjacja* wól, ma- 
jąca na celu „zachowanie praw”. 

Tymczasem w rzeczywistości spole- 
czeństwo istnialo przedtem, niżeli wola 
asocjacji, że człowiek jest w spoleczeńst- 
wie już przed urodzeniem i że praw 
Człowieka nie można sobie wyobrazić przed 
istaieniem społeczeństw. Twierdzenie prze- 
ciwne rozum odrzuca. 

Dalej nie jest racjonalne, aby wszyscy 
ludzie rozkazywali i aby wszyscy byli su- 
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werenami. Jest to sprzeczność w zalażeniu. 

Nie jest racjonalne, aby ludzie zgro- 
madzeni wybierali swoich szefów, bo ci 
mają rozkazywać, a szefów wybranych się 
żle słucha. Autorytet wybrany jest orga- 
nem, który z natury rzeczy nie odpowia- 
da swej racji, jest to organ absurdalny 
i zaten kruchy. Jest sprzecznością z zało- 
żeniem, że państwo postawione, aby usta- 
nowić jedność śród ludzi, jedność w cza- 
sie, czyli ciągłość i jednosć w przestrze. 
ni, t. j. zgodność, bylo prawnie rządzone 
przez współzawodnictwa i podziały partyj, 
które z istoty swej są elementem rozdzie- 
lającym, Wszystkie te pojęcia ducha rewo- 
lucyjnego są kwadraturą koła. 

Trzy fałszywe zasady polityczne po- 
stawiono: wolność, równość i braterstwo. 

Wolność, zasada konstytucyjna ustro- 
ju republikańskiego, zabiła u obywatela po- 
szanowanie zarówno praw państwowych, jak 
i praw naturalnych. Prawa państwowe uwa- 
ża on odtąd tylko za wypływy wali 
tymczasowej (każda wo'a jest tymczasowa). 
Prawa naturalne, przeciwko którym czlo- 
wiek nic nie może zdziałać, zacząl on 
lekceważyć i zapominać. 


Równość, zasada konstytucyjna ustro- 
ju demokratycznego, oddała władzę więk- 
szości elementom niższym narodu, wy- 
twórcom mniej energicznym i spożywcom 
najżarłozzniejszym, którzy robią jak naj- 
mniej a potrzebują jak najwięcej. Czlo- 
wiek energiczny, zniechęcony przez szy- 
kany administracji, bedący przedstawicie- 
lem legalnym wiekszej liczby, zachęcony 
laskami, jakiemi tu administracja obdarza 
próżniactwo, dąży do paso:zytnictwa w biu- 
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Chesterton pisze w swej zastanawiają- 
cej rozprawie p. t. „Walka Bogów i De- 
monów* o wojnie Merkantylizmu z Pa- 
tjotyzmem, jaka się rozegrała ongi po- 
między Kartaginą a Rzymem starożytnym, 
nawiązując to implicite do wypadków na- 
szych czasów. 

Rzeczy uderzające, jak świa: powria- 
ca do istoty starych konfliktów. 

Teorja materjalistyczna, według któ- 
tej etyka i polityka są pod—wynikami 
ekonomii, jest niedorzecznością, bo bierze 
warunki życia za cel jego. Historja wo- 
lów, kóz lub merynosów nie może być 
brana równolegle z dziejami ludzi, uno- 
szonych ideami i rządzami, wzmaqającemi 
się wzajemnie. 

Mówi się o tak zwanej „polityce re- 
alnej”, która jest właściwie najbardziej 
nierealną z możliwych. Według tej do- 
ktryny twierdzi się z ponurą uporczywo- 
ścią, że ludzie biją sie tylko 0 przedmioty 
materjalne bez zwrócenia uwagi na ta, 
że te przedmioty służą naogól wszystkim 
ludziom, którzy się właściwie biją o przed- 
mioty najbardziej niematerjalne. Nikt nie 
ma ochoty dać się zabić za cła lub za pie- 
niądze, a Neron z trudem mógłby byl za- 
angażować tuzin chrześcijan, aby dali się 
pożerać lwom za 50 franków dziennie. 

Politycy „realni* dozwalają wysnuć 
ze swojej doktryny nadzwyczajne per- 
spektywy. Oto żołnierz ma powiedzieć 
sobie: „dam się zabić, aby mój rząd zdo- 
byl rynek w Finlandji*'. Oto inny, ojciec 
rodziny, ma sobie powiedzieć: „z tymi no- 
wymi gazami na wojnie nie mam wido- 
ków powrotu do domu, ale nie ucieknę, 
bo jeżeli powróce, będę mógł zostać po- 
ławiaczem pereł w zatoce Perskiej". 

Wojny rozpoczynają się dla różnych 
przyczyn, ale trwają tylko przez uczucie, 
zbliżone do religijnego. W abliczu śmier- 
cl człowiek jest u absolutu i wierność je- 
go musi być prostą i nagą. Opierać się 
ona może jedynie na miłości tego, co 
jest zagrożone ì na nienawiści tego, co 
grozi—jest to właściwie jedno i to samo 
uczucie. Miłość dobrego i nienawiść zlego. 

Bodziec, poruszający ludźmi, jest po- 
nad realnościami politycznemi. Jest ra 


tach. Gaśnie sprawa narodowa tam, gdzie 
indywiduam nie pomaga się zostać oso- 
bami, a osoby sprowadzone są do rzędu 
indywiduów stadnych. 

Wreszcie trzecia idea rewolucyjna: 
braterstwo, będąca zasadą konstytucyjną 
ustroju kosmopolitycznego. Ta zasada 
wzywa do bezgranicznej dobrotliwości dla 
wszystkich ludzi pod warunkiem, że mie- 
szkają od nas daleko, że są nam nieznani, 
że mówią językiem innym, że mają inny 
kolor skóry. Mle naodwrót, ta sama za- 
sada każe nam uważać za potwora, za czlo- 
wieka złego, naszego wspólobywatela, na- 
szego brata, jeżeli nie podziela on naszej 
wścieklizny filantropijnej. Zasada bratec- 
stwa planetarnego, pragnąca zaprowadzić 
pokój między narodami, zwróciła się we- 
wnątrz krajów przeciwko rodakom z wy- 
buchami gniewu i nieprzyjaźni, tak tkwią- 
cymi w naturze człowieka, który jako zwie- 
rzę polityczne jest zwierzęciem drapież- 
nem. 

W tym inspekcie z gorącym nawo- 
zem blędów i zapamiętań, tak sprzyjają- 
cym wzrostowi wielkich grzybów trujących, 
rozwinęła się bujnie masonerja współczes- 
na: stada inteligencji nieinteligentnei, pro- 
wadzącej do rządów ludzi jak Lenin, uczeń 
Weishaupta, wyznawca ideologji żydowskiej. 

| ta część dobra romantyzmu, uczu- 
cie gorące, o ile bylo prawdziwe, mialo 
w sobie naiwność dziecinną, więc jak 
dziacko pragnące, zwabiona była i oszu- 
kana przez lotrów. Podniecały ją i upa- 
jały „nieśmiertelne zasady” Rewolucji fran- 
cuskiej, egzaltowalo „wzięcie Bastylji”. 

Slynny Marat sam powiedzial: „źle 
broniona Bastylja byla wzięta przez nie- 
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Qielka Historja, która się powtarza, 


wysoko, wielki, jest to nienawiść. Podczas 
wojny, mówi Chesterton, podtrzymywała 
moją wytrwałość wizja cesarza Wilhelma, 
wchodzącego do Paryża. Była to niena- 
wiść piekla, jego triumfów i jego dział. 

Walka dwóch atmosfer moralnych nie 
może prowadzić do zgody. Nie paktuje 
się z trucizną. 

Dlatego Rzym starożytny pozostawił 
słynne: „Carthago delenda“. Zburzył Karta- 
ginę w walce, w której był materjalnie 
nieskończenie słabszy, a zburzył ją do- 
Szczętnie, aby ocalić siebie, swoich bogów, 
swoją cywilizację. 

Rzymianie byli narodem wielce swar- 
liwym, dzieje ich panoramą wojen domo- 
wych i postępków zlych, nieraz cynicznych, 
ale w życiu ich domowem, ich Lary i Pe- 
naty byly czczone z największą szczeroś- 
cią i przywiązaniem.  Wiązał ich ideal 
wspólny, patriotyzm, i na tym terenie po- 
święcenie wytrwale, w obronie bogów. 

Naprzeciw Rzymu, po drugiej stionie 
morza stanęło państwo— Demon kupiecki— 
Kartagina z cechą włąściwą wszystkim ko- 
lonjam kupieckim — z cechą brutalności 
(dzisiejsza Ameryka). Tu bodżcem intere- 
sów stał się Moloch, w którego piece, jak 
wiadomo, wrzucano dzieci ku ofierze. Ado- 
rałorzy Molocha (Baala) nie byli to pro- 
stacy, przeciwnie cywilizacja ich byla doj- 
rzala, wyrafinowana, o wiele wyższa od 
ówczesnej rzymskiej. 

Jak zwykle państwa kupieckie, Kar- 
tagina pasiadala arystokrację zamkniętą. 
Nacisk bogatych na uboższych był tam 
anonimowy i dlawiący, bo oligarchja wy- 
łącza rząd osobisty, a plutokracja zazdroś- 
nie niweluje wszelką zasługę indywidualną. 

Traf zrządził, że z łona tej arysto- 
kracji wyrósł genjusz nadzwyczajny: Han- 
nibal, to jest „Łaska Baala*. 

W szeregu bitew Hannibal zniszczył 
wszystkie armje rzymskie, jakie mu 2a- 
szły drogę, a Rzym doprowadzili do rozpa- 
Czy. Kartagina nie miała już wroga. Ale 
powstal wróg inny.  Wrogiem tym byla 
ona sama sobie, jej charakter aferystyczny. 

Rozum praktyczny wielkich jej finan- 
sistów, techników i expertów ocenił, że wróg 
iest położony, że byłby głupi prowadzić dalej 


licznych żołnierzy i hordę bezrobotnych 
niemców i prowincjałów. Paryżanie po- 
szli później z ciekawości. Wielu z napast- 
ników szli w mniemaniu że idą w sprawie 
za króla: marcher pour l'e roi, ani jednego 
strzalu armatniego nie dano“. 

Uwolnione 7-:iu ludzi: 2 wacjatów 
notorycznych (już przed wejściem do Bas- 
tylji) 4 falszerzy monety i słynnego zbrod- 
niarza, hr. de Solages. 

To wyegzaltowała literatura a la Du- 
mas bez żadnego względu na prawdę. 
Historję rzeczywistą zamieniono w grubą 
ordynarną bajdę, karmiąc ciekawość ludz- 
kości i bezkrytyczność „nieśmiertelnemi 
zasadami* 2 takiego źródla. 

To samo z falszerstwem powstania 
w Wandei. Nie mogąc dać rady powstań- 
com „nieśmiertelne zasady republikań- 
skie zorganizowaly Landy przebranych za 
bretończyków zbrodniarzy, wypuszczonych 
2 więzień, a te podpalaly i rabowaly wsie 
z okrzykiem: „Niech żyje króli* „Niech 
żyje religjal". 

Wódz jakobiński, Rossignol, odko- 
menderowany przeciwko wandejczykom, 
pisze w swoim raporcie: „Gdy już „ci na- 
si” dali dobry początek, daję wolną ręke 
naszym wojskom do tępienia calej ludno- 
ści, kogo napotkają”. 

Nic dziwnego, że faszyści włoscy, 
dążąc do uzdrowienia stosunków ludzkich, 
uważają za najpierwszą potrzebę zniszczyć 
ideologję rewolucyjną francuską, a wraz 
2 nią i plynące 2 niej konsekwencje inte- 
lektualne i polityczne. 

Videns. 


Koniec części lll-ej. 


walkę beznadziejną, że należy przystąpić 
handlowo do realizowania zysków. A na- 
wet w umyśle tych kupców zatlilo się „coś 
w guście morału, że w tej kosztownej an- 
trepryzie ów morał cierpi. 

Postanowili okielzać slawe Hanniba- 
la, powstrzymać jego dalsze, zdaniem ich, 
niepotrzebne już zapały i odmówili mu 
dalszej pomocy materjalnej. Nazwali na- 
wet defetystycznemi jego wątpliwości co 
do ostatecznego rozgromu Rzymu. 

Rzym był ocalony. Ze zdumiewającą 
szybkością wyprostował się. Hannibala 
osaczył w ltalji, przeniósł wojnę do Hisz- 
panji, następnie do samej Kartaginy. A gdy 
legiony pod Zarną pokonały ostatnią ar- 
mje Kartagińską, Rzym nie postąpili, jak 
aferzysta. Postąpił, jak polityk przezorny. 
Zburzyl Kartagine absolutnie—nie pozosta- 
wił kamienia na kamieniu. 

Dzięki temu stal się kolebką całej 
naszej cywilizacji i zapewne że nadcho- 
dzący chrystjanizm mial latwiejszą robotę 
z lagodnym politeizmem rzymskim, niżeli 
z państwem Molocha i plutokratów—se- 
mitów, qdzie zwyczajem religijnym bylo 
ludzi krzyżować. 

Nie ulega wątpliwości, że Chesterton, 
odwolując się do tych dziejowych przy- 
pomnień, ma na myśli sposób zawarcia 
Traktatu Wersalskiego i stan umyslowości 
paktatorów bylej Ententy. Pisze: 

„Jakim sposobem mogą zawsze ist- 
nieć ludzie, myślący dziwnie, że brud, ja- 
ko brud, musi niechybnie owladnąć wiel- 
kodusznością i że można być głupcem, aby 
się tylko bylo jednocześnie kanalją. Cze- 
muż uparcie mieszają rycerskość i uczucie, 
uczucie i słabość? Albowiem wszyscy lu- 
dzie poruszeni są przez swoją religję 
i swoją koncepcję Świata, a ci cowierzą tylko 
w strach, mogą wierzyć tylko w zło. Po- 
nieważ, według nich, śmierć jest silniejszą 
od życia, przeto rzeczy bierne będą mo- 
cniejsze od stworzeń żywych. Więc zloto, 
maszyny, góry, rzeki i ślepe sily przyrody 
muszą, według nich, narzucić swoje pra- 
wa duchowi. Iluż śród nas jest kartagiń- 
czyków? 

„Ciżba osób, które spotykamy zwykle 


w salonach, na obiadach i balach, są to 
czciciele tajni, lecz gorący Baala i Molo- 
cha, bo słynna ta „umysłowość* handlo- 


wa jest tą, która ongi zniszczyła Kartagi- 
nę, | dzisiaj opiera się ona na takim blę- 
dzie zwierzęcym, jak dawniej, na tym re- 
alizmie obojętnym aż do szalu—na real- 
ność myśli. Zaczyna się od lekceważenia 
duszy, a kończy na zapoznaniu intelektu. 
Pogarda moralności prowadzi do nieświa- 
domości calego morału, a w szczególności 
morału armii; tam gdzie trzeba bojowni- 
ków, powoływa sle bilety bankowe”. J. B. 


Gwiażdzisty Sztandar 


Amerykański. 


W broszurze „The true Story of the 
stars and Stripes* (prawdziwa historja gwiazd 
i pasów) znajdujemy qenealogję „wolnoś- 
ciowego” sztandaru Stanów  Zjednoczo- 
nych: 

Po wyborze Waszyngtona na Prezy- 
denta utworzono Komitet dla określenia 
Sztandaru Republiki. Zebrał się on w loży 
„Aleksandria Ne22* w Georgetown (Wir- 
ginja). Ustalono rozmiary (1x3), kolory- 
niebieski, purpurowy, szkarlatny i biały, 
wedlug chorągwi 4-ch pokoleń żydowskich: 
Juay, Efraima, Rubena i Dana. 

Wzięto jako symbol gwiazdę pię- 
cioramienną, która wedlug informacji bro- 
szury nowojorskiej odpowiada Bóstwu 
w pięciu językach: azjatycki Sah-Bóg Kon- 
fucjusza,  Baal-asyryjski, Allah, Jehowa 
i anqialski God’. 

Faszyści nigdy nie rysują inaczej ka- 
rykatury Jankesa, jak w postaci żydowskie- 
go lichwiarza z kozią bródką. W rzeczy 
samej figura ta osiągla rekord  żarloczno- 
ści pod maską humanizmu. 
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Przypatrzmy się teraz, jakim sposobem 
i dzięki czemu bilans handlowy za r. 1926 
mógl być zamknięty saldem czynnym, t.5 
przewyżką wartości wywozu nad wartością 
wwozu, w kwocie 410 milj. zł. w zlocie. 
W tym pomyślnym wyniku decydu- 
jacą rolę odegrala ogromna redukcja 
importu; w porównaniu z r. 1925 war- 
tość przywozu w r. 1926 spadla niemal 
o polowę z 1.603 milj. zł. w złocie do 896 
milj., t. j. o przeszło 709 milj. zi. Zmniej- 
szyl się w r. 1926 przywóz gotowych wy- 
robów przemyslowych (głównie maszyny, 
tkaniny, odzież, konfekcja i t. p.) a 370 
milj. zł, artykułów żywnościowych (głównie 
mąka, towary kolonjalne) — o 280 milj., 
wreszcie niektórych surowców i pćlfabcy- 
katów (np. tytoniu i nawozów sztucz- 
nych)—o 50 milj. zł. Czy tak wielkie i na- 
gle ograniczenie importu z zagranicy jest 
korzystne dla caloksztaltu życia gospodar- 
czego—może to być jeszcze kwestją spor- 
ną, tembardziej, że podobne ograniczenie 
musi do pewnego stopnia zahamować 
krajową produkcję i wywołać zwyżkę cen 
na rynkach wewnętrznych. W każdym ra- 
zie jest rzeczą pomyślną, że redukcja nie 
dotknęlu tak niezbędnego surowca zagra- 
nicznego, jakim jest bawełna; Sprowadzi- 
liśmy jej w r. 1926 nawet więcej, niż 
w roku poprzednim: 65.000 tan zamiast 
54800, placąc za nią, dzięki spadkowi cen 
tę samą, co i w poprzednim roku, sumę 
około 160 milj. zł. w złocie. Natomiast 
niepomyślnym jest spadek przywozu nawo- 
zów sztucznych rozmaitych rodzajów: 
z 371.000 ton w r. 1925 do 219.000 ton 
w r. 1926. Z pośród innych surowców, po- 
trzebnych dla krajowej produkcji, przy- 
wóz rudy żelaznej i szmelcu żelaznego 
(dla produkcji stali) utrzymał się na pozio- 
mie roku poprzedniego, a orzywóz rud 
cynkowych znacznie się podniósi. O cha- 
takterze naszego wwozu i zmianach, ja- 


kie w nim zaszły w ciągu ostatniego roku 
daje pojęcie nastepujące zestawienie, 
w którem pokazany jest procentowy udział 
rozmaitych kategoryj artykułów importo- 
wanych, w ogólnej wartości całego wwozu: 


e. 1925 r. 1926 
Artykuły żywnościowe 25,4% 14,3% 
Surowce i półfabrykaty 308, 48.9, 
Wyroby gotowe 43,8. 36.8. 


Widzimy wiec, że procentowo zmniej- 
szyl się przywóz artykułów żywnościowych 
i wyrobów gotowych, natomiast wzrósi 
stosunkowo przywóz zagranicznych surow- 
ców i półfabrykatów. Zmiana taka leży 
oczywiście w interesie produkcji krajowej. 

Co się tyczy wywozu w r. 1926, to 
ogólna jego wartość pozostała na pozio- 
mie roku poprzedniego, powiększając się 
zaledwie o 34 milj. zł. i dochodząc do 
sumy 1.306 milj. zł. w zlocie. Jest rzeczą 
znamienną i przytem zatrważającą, Że od 
kilku lat eskport nasz stanął na 
martwym punkcie i nie podniósł się 
nawet w r. 1926, pomimo przeróżnych po- 
pierających go wys'lków rządowych i po- 
myślnej w tym roku konjunktury zewnętrz- 
nej. Taką pomyślną konjunkturą był sied- 
miomiesięczny strajk na angielskich kopal- 
niach węgla, w następstwie którego wywóz 
naszego węgla wzrósł z B-miu milj. ton 
w r 1925 do 14.3 milj. w r. 1926, a wpływ 
pieniężny z tego źródla—ze 144.4 milj. zl. 
do 252.1 millj. Do samej Anglli wywieżliśmy 
3 milj. tan; eksport węgla w r. 1925 wy- 
nosił 289/, krajowej produkcji, w r. 1926 
podniósł się do 40°/.. 

Również powinna byla wplynąć na 
zwiększenie naszego wywozu i klęska 
„sówki* — pasorzyta, który zniszczył w r. 
1924 i 1925 znaczne obszary drzewostanu; 
poszły one, poza etatowemi porębami, na 
wycięc'e i export. Tym sposobem wywóz 
drzewa, który dawal w poprzednich latach 
(1923 i 1924) po 130 milj zł. rocznie, pod- 
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zym bilansie handlowym? 


niósł sią w r. 1925 do 226, a w r. 1926 
do 206 milj. zł., t. |. znacznie wyżej ponad 
sumę normalną. Wogóle zauważyć trzeba, 
że wywóz drzewa forsowany jest u nas 
poza granice normalnego przyrostu lasów 
polskich; wywozimy już nietylko produkty 
leśne, ale i sam kapitał produkujący. 
Stwierdził to w jednej ze swoich rezolucji 
IV Ogólny Zjazd Leśników Polskich 
w pażdzierniku 1926 r. ostrzegając, ża do- 
tychczasowa nieopatrzna gospodarka leśna 
spowoduje w bliskiej przyszłości poważny 
deficyt drzewny, uniemożliwi lub sprowa- 
dzi do minimum export drzewny i wobec 
tego jest koniecznością niezwłocznie zra- 
dukować wywóz drzewa do 
granic współlmiernych ze 
zdolnością produkcyjną la- 
sów. W dodatku, przy dzisiejszej orga- 
nizacji naszego przemysłu drzewnego. nie 
ciągniemy z exportu należytych zysków: 
wywozimy glównie drewno Surowe 
i nawpół obrobione, a bardzo malo goto- 
wych wyrobów z drzewa. Z ogólnej sumy 
wplywów pieniężnych za wywiezione drze- 
wo, przypadalo wr. 1925 na drewno surowe 
30,4%, na wpólobrabione — 57,1%. na go- 
towe wyroby — 12,5%: za r. 1926 od- 
nośne cyfry są jeszcze gorsze, mianowicie 
36,6'/,, 54.5%/, | gotowe wyroby tylko 8,9%. 
Przeciętna cena za tonę wywiezionego 
drzewa wynosila w r. 1925 — 70, zł. w r. 
1926 — tylko 42, gdy tymczasem cena 
gotowych wyrobów 2 drzewa przechodzi 
300; w ostatnich czasach ceny wszelkich 
rodzajów drzewa znacznie się podniosły. 
Podstawowemi artykułami naszego 
wywozu, t.j. taklemi, które wywozimy, nie 
sprowadzając ich prawie zupelnie z zaqra- 
nicy, są, oprócz węgla i drzewa, przetwory 
naftowe, cynk I cukier. Wywóz ich wzrósi 
w r. 1926 bardzo nieznacznie, w porówna- 
niu z rokiem poprzednim: przetworów 
naftowych z 66,4 milj. zł. do 78,6 milj., cynku 


fil w 0 L4 a [z] 4 
eja Opatrzności w dziejach. 
1) 

Opatrzność świeci słońce'n wszechświatu. „Od krańca do 
krańca — mówi mędrzec — dosięga mocnie irozrządza wszystko 
wdzięcznie”. Słoneczne Oko Opatrzności czuwa wszectiwladnie 
i wszechwidząco. Promienie Jego przenikają najskrytsze tajniki 
wszechbytu I sprawiają celowy jego rozwój w kierunku, złożo- 
nych w nim przez akt stwórczy, realnych przesłanek. 

Celowość powszechna, objawiająca Rozum, — gdy chodzi 
o Ziemię, koncentruje się na Czlowieku, jako jej tworze kró- 
lewskim, Bóg jest Najwyższym Działaczem politycznym. W je- 
go ręku cezary i napoleony, meternichy i bismarki, są tylko 
narzędziem: narzędziem odpowiedzialnem, bo wolnem. Jest On 
Osobistościa historyczną, panującą nad panami świata, choćby 
wbrew ich woli I mimo ich wiedzy. 

To dogmat zarówno zdrowego rozumu, nazwanego przez 
Maritaina „dogmatyką natury*, jak i Objawienia. Ród ludzki 
wyznaje go od początku. Chrystjanizm oczyścił go i w pelni 
rozslonecznii. 

Lecz oto przyszedł liberalizm i na idealistycznych niebio- 
sach ludzkości zgasił tę ideę słoneczną. W podległych mu umys- 
łach stalo się ciemno. W miejsce królewskiego ladu, stworzo- 
nego prez Myśl chrześcijańską, powstal w nich demokratyczny 
mąt i chaos. Nie zaszkodziło to ani Panu Bogu, ani przyrodzie. 
Lecz odbilo się zgubnie w świecie wolnych dzialań ludzkich, 
świadcząc o potędze zawartego w liberalizmie falszu. Pierwszy 
jego owoc — to rewolucja francuska, nazwana przez żydów sa- 
mochwalczo i zarazem sugestywnie „Wielką” i, wślad za nimi, 


nazywana tak przez papugi aryjskie. Wtóry — to rewolucja bol- 
szewicka. 


Od czasu rewolucji fancuskiej spelnia się w dziejach po- 
nure „panta rej* kosmiczne płaczącego filozofa z Efezu. Do 
jakiego morza plynie odtąd rzeka dziejów ludzkich, wyparta 
przez zwaloną w nia górę fałszu z łożyska chrześcijańskiejo, 
zmącona rozłożonemi w niej pierwiastkami dogmatycznami 
i rozlana mętną falą po nizinach demokracji? Odpowiada na 
to rewolucja bolszewicka. Nie do jasnego morza wyższej har- 
monji, jak, koniec końców, choćby kosmos „boskiego na lud 
szczekacza*, mądrego wroga głupiej demokracji; lecz do bu- 
rzliwego czarnego morza—nawspak wywróconego ładu. 

Demonizm, skojarzony centaurycznie z bestjalizmem, pro- 
klamujący oglupionemu światu—prawa —nie już człowieka, lecz 
bestji ludzkiej, stał się czynnikiem krystalizacyjnym „nowego 
ladu", wylaniającego się z liberalno-demokratycznego chaosu, 
2 ukrytych w nim obłudnie przeslanek. W polityce przedstawia 


się on jako tyranja wcielonych biesów, bezczelnie maskowana 
jeszcze do czasu, nibyto maksymalistycznem, wszechwładztwem 
proletarjatu. 

Słowem, gruntowne przeciwieństwo Monarchii chrześcijań: 
skiej, której przyświeca Opatrzność: autokracja Lucyfera pod 
ekspozycyjną firmą cezaro-papistycznego króla Syonu. 

Te, dziś już przejrzyste, tendencje ujawniają ślepotę lub 
obłudę proroków demokracji. nie wyłączając demokratów 
chrześcijańskich, o ile I oni, wbrew wskazaniom Leona XIII, poj- 
mują demokrację w dosłownem jej znaczeniu etymologicznem 
i filozoficznem, jako istotne ludowładztwo; wskutek czego są 
również zagorzalymi wrogami Monarchizmu. (ljawniają one, że 
demokracja nie jest bynajmniej celem sama dla siebie, lecz że 
jest podstępnym środkiem do celu, przygotowaniem gruntu 
pod światowy imperjalizm Antychrysta-Tyrana w miejsce im- 
perjalizmu Chrystusa-Króla. Dla monarchistów chrześcijańskich 
wynika stąd obowiązek pilnej baczności na to, z jakich źrodeł 
płyną dążności monarchistyczne: czy, przypadkiem, nie z Pro- 
tokułów M. S.? 

Wszakże i najskrajniejsze odchylenia od ostatecznego ce- 
lu dziejów wchodzą w dziejowy plan Opatrzności, jako przewi- 
dziane przez Nią środki karne i uświadamiające. bądź też pod- 
niecające uświadomionych do tem żarliwszej walki o realizację 
Jej planu. 

Treściwy ten pogląd na rolę Opatrzności, jako najwyższe- 
go czynnika dziejowego. pozwala nam ocenić najwyższą donio- 
słość polityczną wiary w rzeczywistość Jej działania, jak niemniej 
konieczność absolutyzmu w afirmacji tej wiary, skoro praw- 
da nieabsolutna jest życiowo bezsilna. 

Tymczasem 2e strony, skąd należało oczekiwać wzmocnie- 
nia słabej dziś wogóle siły afirmatywnej wiary w Opatrzność 
dziejową, przyszlo jej nadwątlenie. 

Stało się to w „Zarysie Filozofji Historji" X. dr. Al. Pech- 
nika, wydanym przez Lwowskie tow. Bibljioteki Relig. Im. Ar- 
cyb. Bilczewskiego. Książka, owoc kilkoletniej pracy, ukazała 
się już w r. 1925; prasa katolicka omówila ją pochlebnie, jak 
na to, zresztą, ona skądinąd zasługuje. Nikt wszakże, o ile 
wiem, nie zwrócił uwagi na zdumiewające w teologu zapatry: 
wanie Autora w zasadniczej kwestji celowości w dziejach. Jest 
ono stanowczo błędne, a niezmiernie rozpowszechnione | mo- 
że znaleźć w powadze Autora uludne potwierdzenie. Fakt, że 
nawet krytyka katolicka nie zwróciła na ten błąd uwagi, jest 
niepokojącym sympłomatem znieczulenia na jego wysypki. 

Z tych względów domaga się on uzasadnionego gruntow- 
nie sprzeciwu, zwłaszcza że dotyczy sprawy tak doniosłej, a Le 
Play powiedział, że „narody giną bardziej 2 powodu biędów 
umysłowych, niż nawet z powodu występków'”. Nie mogąc do- 
czekać się wystąpienia w obronie nadwątlonego przez „Zarys 
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z 83 do 952 milj. zl, cukru z 78.3 do 
85,1 milj. zł. Wywóz artykulów spożyw- 
czych, roślinnego i zwierzęcego pochodze- 
nia, pozostał bez zmiany w sumie okolo 
320 milj. zł (po wyłączeniu cukru). Wi- 
dzimy więc że gdyby nie bylo strajku an- 
gielskiego (wzmożonego wywozu wegla), 
Oraz niszczyciela lasów „sówki, (wzmożo- 
nego wywozu drzewa), wartość calego na- 
szego exportu obniżyłaby się o blisko 200 
milj. zl » o taką sumę musiałoby być zre- 
dukowane czynne saldobilansu handlowego 
za r.1926. Pogorszenie jakościowe 
naszego wywozu przedstawia poniższe 
zestawienie, w  którem pokazany jest 
procentowy udział rozmaitych kategoryj 
towarów w ogólnej wartości całego wywozu: 


r 1925 r. 1926 
Artykuly żywnościowe 313% 31,6%, 
Surowce i pólfabrykity 457, 54,6 n 
Wyroby gotowe 23s 13,8 , 


Jeżeli ilościowo, t.j. wyrażona w os- 
tatecznej sumie pienieżnej, wartość wywo: 
zu w r. 1926 pozostała na dawnym pozio- 
mie, to jednak jakościowo w porównaniu 
z rokiem poprzednim, uległa ona poważ- 
nej zmianie na gorsze: zwiększył się sto: 
sunkowo wywóz surowców, a zmniejszył 
wywóz gotowych wyrobów przemyslowych. 
Tych ostatnich wywieziono w r. 1925 za 
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291 milj. zl.,w r. 1926 — tylko za 180 milj. 
Przez powiekszenie wywozu względnie 
taniego surowca, jakim jest wegiel (okolo 
18 zł. za tone). cena przeciętna exporto- 
wanych przez nas towarów spadła z 93 zł. 
za tonę w r. 1925 do 60 zł. w r. 1926. 
Ilość wywiezionych ton towarów podniosła 
się z 13,6 milj}. do 22,3 milj., t.j. o 64%, 
a suma otrzymanych za nie pieniędzy 
została ta sama (około 1.300 milj. zl.) 
« a 


W obecnych warunkach naszego życia 
gospodarczego, czynny bilans handlowy 
może być tylko zjawiskiem przejściowem 
i sztucznem; stanie się stałem i normal- 
nem dopiero wtedy, kiedy produkcja kra- 
jowa będzie tańszą, niż jest teraz i zdolną 
do konkurencii międzynarodowej. Prakty- 
kowane datychczas środki doraźne dla 
utrudnienia importu i poparcia exportu, 
stalego skutku mieć nie mogą, a jeżeli są 
stosowane nie dość rozważnie i przekraczają 
pe xne granice, —wywierają ujemny wplyw na 
całokształt życiagospodarczego. Ogranicze- 
nie przywozu może w niektórych wypadkach 
podrażać 1 utrudniać produkcję krajową; 
obniżanie cen na export (t. zw. dumping) 
wywoluje odpowiednie podwyższenie cen 
wewnątrz kraju; ulgi taryfowe na kolejach 
dla exportu powodują deficyt kolejowy, 


który się pokrywa podniesieniem taryf 
wewnętrznych; wreszcie tabunkowa gospo- 
darka, np. w lasach, w celu forsowania 
wywozu, prowadzi do zubożenia kraju. 
Tylko potanienie i zwiększe- 
nie krajowej produkcji, zarówno 
rolnej, jak i przemysłowej, może dać stały 
czynny bilans handlowy. Trzeba więc dą- 
żyć do podniesienia wydajności roli i wy- 
dajności pracy, bo są one dotychczas u nas 


niższe, jak zagranicą. Muszą być także 
ulepszone środki komuni- 
kacji, pobudowane szosy, koleje, kana- 


ły, uregulowane istniejące drogi wodne, 
gdyż, przy obecnym stanie komunikacji, 
transport towarów kosztuje u nas więcej, 
niż za granicą i niepomiernie podnosi ich 
ceny. Co zaś do środków, które przyczy: 
niłyby się do ożywienia krajowej wytwór- 
czości i nastęonie handlu zagranicznego, to 
najważniejszerni i zasadniczemi są: pota- 
nienie kredytu, stworzenie kredytu dlugo- 
terminowego, zwiększenie obiegu pienięż- 
nego, zmiana, obciążających zbytnio pro- 
dukcje, niektórych przepisów ustawodaw- 
stwa pracy, oraz systemu podatkowego, 
lepsza organizacja pracy, modernizacja 
fabryk, zmniejszenie kosztów administracji 
przedsiębiorstw przemysłowych i t. d. 


M. Łempicki 


14 lipca -jako rocznica „zdobycia Bastylji. 


Obchodzona przez republikańską 
cześć narodu francuskiego rocznica „zdo- 
bycia” Bastylji — „czczona“ jest również 
przez wszystkie demokracje, zachwycające 
się tą „zdobyczą* meętów francuskich oraz 
udowo2dnionych historycznie wpływów i ın- 
tryg niemieckich i angielskich na bieg wy- 
padków paryskich w roku 1789. 

Nasza prasa demokratyczno narodo- 
wa, demokratyczno chrześcijańska, demo- 
kratyczno- radykaina i demokratyczno-so- 
cjalistyczna idzie za tym owczym pędem 
| corocznie wspomina nie fakty historyczne 
w oświetleniu rzeczowem, lecz — legende 


tycznej*. 
Poniżej 


Dziel 


Francji 


utkaną dla zohydzenia „ucisku królewskie- 
go“ i jednocześnie 
powstania „prawdziwej wolności demokra- 


apoteozowania 


podajeny kilka 
z wydanej w roku bież., przez Bibljoteke 
Wybor. w Warszawie, 
rycznej prof. Adama Szelągowskiego, p. t. 
„Rok 1789 Monarchja a Rewolucja*. 

Autar omawia z dużą bazstron. ością 
kryzys wewnętrzny we Francji w drugiej 
połowie paaowania Ludwika XVI 
wadnia, że punktem wyjścia wypadków we 
było nie przesilenie wewnętrzne, 


t. j. niezadowolenie z rządów lub ustroju 
państwa, lecz kataklizm zewnętrzny, który 
spowodował zachwianie finansowym sta- 
nem Francji z powodu nadmiernej pomo- 
cy pieniężnej, udzielonej przez skarb fran- 
cuski powstaniu Ameryki przeciwka pano- 
waniu Anglji. 

Sam przebieg „zdobycia” Bastylji, we- 
dług pracy prof. A. Szelągowskiego, 
wcale nie odpowiada falszywym opisom 
demokratycznym, podającym fakt ten, ja- 
ko „zdobycz ludu przez zburzenie twier- 
dzy reakcji królewskiej i ucisku burżuazji 
francuskiej”. Opis ten podajemy dosiownie: 

„W nocy 2 dala 12 na 13 lipca był alarm. 


Dzwon na trwogę po raz pierwszy odezwał się 
z wi:ży ratuszowej. Ale to nie jest prawde, że- 


dnia 


ustępów 


pracy histo- 


i udo- 


Fil Hist.” absolutyzmu idei Opatrzności w dziejach — ze strony 
bardzie: może do tego powolanej naukowo, sam o to się p2- 
kusilen. Pobudką do tego było mi żywe interesowanie się mo- 
je bedącym w mowie problemem, jak niemniej 7wiązanemi 
z nim tu osobliwie, ciekawemi kwe:tjami cudów i katastrof. 
Zasada Stagiryty, której zawsze hołduję: „amicus Plato, sed... — 
niech mi będzie wobec Dostojnego Autora usprawiedliwieniem. 


Chodzi o końcowy rozdział książki, zatytułowany: „Myśl 
przewodnia historji i cel ostateczny, wytknięty jej przez Boga*. 
Rzuca on światlo zwrotne na calość dzieła, nasadza głowę na 


jego tułów. 
Autor zapytuje: „Czy mażna stwierdzić w historji jakieś 
wyższe, nadziemSkie kierownictwo, jakąś ideę, wywierającą 


wpływ widoczny.na bieg wydarzeń i na losy narodów, jakiś cel 
wyższy, wskazany im przez Opatrzność?“ | odpowiada: „Jest to 
zagadnienie, które nie da się rozstrzygnąć w sposób usuwający 
wszelką wątpliwość”. 

Czyżby? Dlaczegóż to?—przerywamy zdumieni. 

„Zależy to bowiem —czytamy dalej —od przekonań filozo- 
ficznych, od poglądu na Świat, jaki sobie przyswoił myśliciel: 
czy zechce uznać działanie jakichś czynników nadziemskich 
w historji, czy też wo!i wszystko w niej sprowadzić do przy- 
czyn naturalnych". 

Zdumiewamy się na dobre, 

„Nawet wobec faktów. — ciągnie Autor — uznanych przez 
innych za niewątpliwie cudowne, można zachować się scep- 
tycznie: można ich prawdziwości zaprzeczać, albo też twierdzić, 
że nauka nie zdoła ich wyjaśnić dlatego tylko, że nie znamy 
wszystkich sił przyrody”. 

Zdumienie nasze dochodzi do szczytu! 
dził się na uzależnienie przedmiotu poznania od władz po- 
znawczych, od powziętych zgóry przekonań, podyktowanych 
przez kapryśny imoerjalizm wolnej woli? Czyżby uznawał kan- 
tejski subjektywizm z jego sądami Syntetycznemi a priori, któ- 
te przedmiot poznania zamykają w poznającym podmiocie, ni- 
by wewnętrzu norymberskiej Dziewicy Zelaznej, gdzie w tortu- 
rach giną królewskie walory metafizyki, stanowiące duszę wie- 
dzy ludzkiej, a na placu stracenia pozostaje posiekany trup 
demokratycznych walorów zjawiskowych? 

Nie przesądzajmy tej Sprawy na raziel 

W Przedmowie do swego dzieła, zapobiegając przewidy- 
wanemu 2e strony wolnomyślnej zarzutowi, że to nie jestżadna 
filozofja, lecz tylko apologja dziejopoglądu katolickiego, Autor 
protestuje przeciw wszelkiemu ap'ioryzmowi i aświadcza się za 
całkowitą, jeśli nie praktyczną, która jest niemożliwością, to za 
metodyczną Voraussetzungslosigkeit, wolnością od jakichkol- 
wiek uprzedzeń. „Ten jednak zarzut — powiada slusznie — mu- 


Czyżby Autor go- 


siałbym uznać za słuszny tylko w tym razie, gdyby takie poj- 
mowanie dziejów nie zgadzało się z faktami i zasadami zdro- 
wej filozofji, Uważam za rzecz niewątpliwą, że badanie filozo- 
ficzne musi zawsze wychodzić, nie od jakichś założeń aprio- 
rycznych,.. ale od faktów stwierdzonych, i że najważniejsze 
z tych faktów przekonywają o pierwszorzędnem znaczeniu re- 
ligji katolickiej dla dziejów ludzkości”. Istotnie, chrystjanizm 
wplótł się w dzieje ludzkości i powiązał z niemi nierozerwalnie, 
wyciskając na nich piętno nadprzyrodzoności. Daremne są wy- 
silkki samego piekła wypiecenia go z dziejów i starcia jego 
z nich pietna. To fakt, fakt boski! „Le Christ et l'humanité — 
powiada Maritain — sont trop inseparablement lićs, pour qu'on 
puisse les dćsunir, en laissant l'homme ce qu'il est*. Zdrowa 
zaś filozofja wykazuje zgodność chrystjanizmu z rozumem 
i potrzebami duszy (Tertuljanowe: „anima humana naturaliter 
christiana”) i czyni go uczywistym (extrinsece evidens). 

Toteż kiedy uniwersytet edyn>urski zaprosił Gabrjela 
Stokesa do wygłoszenia konferencji o etyce, z zastrzeżeniem, 
by prelegent posługiwał się wyłącznie argumentacją czysto 
rozumową, Oświadczył on, iż nie czuje się na siłach sprostać 
temu zadaniu. „Albowiem uzasadnił odmoweę—etyka, o której 
mam mówić, uznana w calym świecie cywilizowanym, nie jest 
plodem genjuszu ludzkiego, lecz jest dziełem Jezusa Chrys- 
tusa. Prócz tego, caly chrystjanizm opiera się na fakcie histo- 
rycznym, który jest faktem cudownym: na zmartwychwstaniu 
Chrystusa. Trudno o takich faktach nie mówić”. 

Oparty więc na faktach, Autor osobiście wierzy niezach- 
wianie w Opatrznościowe kierownictwo dziejów i należy do 
liczby tych „innych*, którzy fakty, podawane przez Kościół 
za cudowne, uznają „niewątpliwie” jako takie. A jednak rów- 
nocześnie postępuje tak, jakgdyby prawda, niby w parlamen- 
cie, podlegała podległemu agitacji głosowaniu i jakgdyby uzna- 
nie jej zależało od jego wyniku. Przyznaje bowiem wagę prze- 
czeniu myślicieli niekatolickich i odeń uzależnia siłę afirmacji 
katolickiej, tak, iż w rezultacie, zdaniem jego, zagadnienie dzia- 
lania Opatrzności w dziejach nie da się rozstrzygnąć w spo- 
sób absolutny. 

l to w porządku objektywnym, w którym żadne, choćby 
najgenjalniejsze, przeczenie nie jest zdolne nadwątlić uzasad- 
nionego absolutnie twierdzenia. Bo że ono oddziaływa ujem- 
nie w porządku suojektywnym, t. j. na silę wiary wierzących, 
to fakt psychologiczny niezaprzeczalny; choć to zarazem objaw, 
który w imię absolutnej pewności prawdy przedmiotowej należy 
zwalczać, 

Autor zatem wpadl w błąd głoszonego dziś powszechnie 
i stosowanego wszędzie relatywizmu. Zwalczyć go w odniesieniu 
do problemu Opatrzności dziejowej będzie zadaniem tej rozprawy. 


(d. c. n.) X. J. Charszcwski. 
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by to było wezwanie do buntu przeciw królowi. 
Byl to alarm do obywateli, aby bronili mienia 
swego przed rabunkiem bandytów. Paryż caly 
drżał przed niebezpieczeństwam|i, których źródla 
nie umiano dokładnie określić Dla jednych byla 
to obawa przed zamachem ze strony rządu, dla 
innych strach przed bandytami. Drżala burżuazja. 
która miala coś do stracenia, Ble poruszony był 
1 lud, ktorego straszono rzezią ze strony bandy- 
tów czy leż wojska. 

„Dnia 13-eqo poalermie nnenym nie bylo 
wojska w mleście. Po pierwszem starciu z tlu- 
mem, które zawlodło, wycofało się ono na Pole Ell- 
zejskie. Gwardja francuska polączyła się z lu- 
dem. którego odtąd Stala się ulubienica. Nie by. 
ło więc Już żadnej sily wojskawej dla opanow=nia 
położenia. Kolo ralu:2a od samego rana kręcili 
się jakieś indywidua podejrzane. Zaczęla się qra- 
bież sklepów z pieczywem. Potem pastwą ra- 
bunku padło opactwo Lazarystów | składy mebli 
rządowych (garde des meubles). Kradzież polą- 
czona byla z niszczeniem, dobieraniem Się da 
piwnic ! całą orgją pijaństwa. Tium był uzbrojo- 
ny w pałki I piki. Napada! on na biura policji 
I zdemolował je, e z więzienia wypuszczano wszyst: 
kich zbrodniarzy. 

„W takiej trwodze ludność Paryża pozosta- 
wala przez całą noc z 13 na 14 lipca. 

„Dnia 14-ego pod wplywem Komitetu Nie- 
ustająceqo, który się utworzył z wyborców na ralu- 
szu, | wraz z powstaniem gwardji narodowej. 
wzburzenie ustalo, a przynajmniej wydawalo się 
mniejszym. Poszukiwano wszędzie jednak za bro- 
nią. W tym celu ruszono do Inwalidów, znale- 
ziono broń i wyciągnięto armaty — brakowalo je- 
dnak prochu. Ktoś powiedział, że proch zosta! 
ukryty w Bastylji. Lud uzbrojony ruszy! lam. cią- 
gnąc 2a sobą armaty. 

„Bastylja położona na drugim 
końcu miasta, po2a przedmieściem 
św. Antoniego, byl to średniowieczny 
zamek-wieże, klára nie przedslawiala 
już dla ludności ówczesnej Paryża 
nie groźnego. Wslawila się swym wię- 
zieniem, nie tyle politycznym, <o 
pollcyjnoskryminalnym. I to tylko dla 
osób z pośród klas uprzywilejowa- 
nych. Cały jej garnizon sklacał się 
z 30żołnierzy | okolo setki inwalidów. 
Komendantem tej niewielkiej zalogi 
był stary 2olnierz, de Launey. 

„Komitet wysłał do komendanta 
zamku deputację z zapytaniem, co 
oznaczają dzlala, wymierzone na Pa- 
ryż. W odpowiedzi Launey ośwadczy!, 
2e mieszkańcy miasta nie mają SIę 
powodu niczego obawiać, i kazał po- 
zabijać nawet otwory armat deska- 
mi, wysłańców zaś ratuszowych 2a- 
trzymał u sieble na śniadaniu. 

„Tymczasem tlum przedmieść 
uzbrojony qromadzil się. coraz to 
większy. Do niego dolączalły się tlu- 
my gapiów. Przyjeżdżały nawet da- 
my z miasta powozami, jak na wi- 
dowisko. W istocie było to z po- 
czątku raczej nieporozumienie, które 
niebawem mialo się zamienić w wido- 
wisko, i to nawet krwawe. 4 

„Komendant pozwolili tlumowi wtargnąć na 
zewnętrzny daiedziniee, oddzielony od wnętrza 
mosiem zwodzonym. Tium coraz berdzie| napie- 


ral. Most spadł, ponieważ ktoś podciąl lancuchy. 
Nastąpity pierwsze strzaly | tum wtargnął do 
Środka. 


„Launey mógł się latwo obronić, nie chclai 
jednak dopuścić do krwi rozlewu. Zegrozii tylko. 
że wysadzi siebie | wszysikich w powietrze, pod- 
palejac prochy w piwnicach zamku. jeżeli tlum 
się nie cofnie. Chcial się poddać, ale honorowo. 
Wyszedł z garnizonem z zamku ale llum danego 
przyrzeczenia nie rozumial, i plerwszy bomen- 
dant zarez pa wyjściu padł pod razami tluszczy. 
Jakiś czeladnik rzeiniekl odciął mu glouwę kovi- 
kiem | zatknął na pike: kliku jeńeów żolnierzy 
powieszono na przeciw ralusza na rewerberach 
ialarni ulicznych. I to byly pierwsze trofea re- 
wolucyjne. Po drodze zemordowano | burmistrza 
miasta. Flessels'a. 

„Lud triumfowali. Wszyscy wiecziell, że 2a- 
ćnej wladzy niema. Chwylano więc ludzi bez 
żadne| winy | na podstawie golosiownych oskarżeń 
czy pcedejrzeń mordowano ich z okropnym 
okrucieństwem. Glowy pomordowanych przez ca- 
ly dzień obnoszono po mieście | szydzono 2 nich, 
zniżając co pocalunku I wołejąc: „pocaluj ojczul- 
ka” („baisse pape‘). 

„Takie byly narodziny dzisiejszej de- 
mokracji“ keńczy swćj opis prof. A. Sze- 
lągowski, i za jedrym z historykćw A. Tai- 
ne m w ten spcesćbŁ charzkieryzuje podlo- 
że począlków Rewolucji francuskiej, t. |. 
sklad osokowy ówczesnego pierwszego 
klubu polilycznego w Paryżu: 

„Był ta cenir prostytucji, gry, próżniactwa 
I lileratury politycznej. Sklzdall się nań: awantur- 
nicy, bywalcy kawiarni, powyrędzani urzednicy 
I subjekci, sludenc), sutenerzy i cudzoziemcy”, 

Monarchiści zaś. bedąc konsekwentni 
i sumując caly dorotek kulturalny 14-tu dzie- 
siątków lat istnienia w Europie demokracji 
polilycznej i nawiązując do dnia rocznicy 
14 lipca, niestety uważać muszą ostatnią 
Rewolucję bolszewicką za wynik i dalszy 
ciąg Rewolucji frencuskiej, Marsyljankę — 
2a siostrzycę rodzcną Międzynarodówki, 
a każdego demokrate narodowego, chrześ- 
cijeńskiego, czy socjelistycznego za natural- 
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Tyniec pod Krakowem. 


Tyniec leży na prawym brzegu Wisły, pod 
Krakowem, Grodzisko | wieś zajmują obszar 
dość rozleglega skalistego płaskowżgorze, górują- 
cego nad doliną Wisły. 

Bolesław Chrobry, pa przylączeniu Krakowa, 
zapewne 2e wzq' ędów strategicznych i polltycz- 
nych, wszedł w uklaly 2 moznym rodem Topor- 
czyków, co wteuy Tyńcem władał. 

Po pewnych deliberacjach, n'stąpiło poro- 
zumienie | wtedy kró! osadzii w Tynieckim zam- 
ku silną załogę, zilożoną z najdzielniejszych ry- 
cerzy. 

Forty zamkowe opatrzone byly wledy w naj- 
lepszą obronę, maly beszty, najeżone blankami 
i strz Inicami, waly i fosy głębokie, oraz mosty 
zwodzone. 

Pod basztami były lochy glebokie, dla trzy- 
mania więźniów i dle robienia dalekich wycieczek 
na wrcga Cczusu oblężenia. 

Tak opatrzona i uzbrojona fortalicja Ty- 
niecke, Stanowiła przedmurze dla Krakowa. To 
byla naturalna cytadela stolicy, na cyplu wystz- 
wiona, a brorląca traktów. Diegnących po obu 
stronach Wisly. 


Chrobry, nadając takie znaczenie fortowi 
Tynieckiemu, zabezpieczył tem calą okolicę od 
napadów. 


Oprócz silnej zalogi osadził lu mądry król 
Benedyktynów. 

Dzieje najdawnie|szych klasztorów u nas 
wiążą się prawie zawsze z dziejami grodów, w któ- 
rych osiedlono pierwotnie zakonników. 

W pierwszych wiekach po wprowadzeniu 
chrześcijaństwa, przed zorganizowaniem parafji, 
zakonnicy pełnią funkcje kcpelanów, towarzyszą 


książętom w bitwach |! podróżach, oraz obsługują 
kośeiolki i kap'iczni, wznoszone zwykle pod osło- 


ną grodów. bVierwotną katedrą krakowską był 
prawdopodobnie mały kościolek na Skałce, a ob- 
sługę kościoła tego í Innych kaplic okolicznych 
pelnią, obok księży świeckich Benedyktyni. 

Ponieważ gród krakowski rie był wtedy 
dobrze obwarowany i nie byl odpowiednim na 
pomieszczenie klasztoru, więc za Staraniem cpa- 
ta Tuniego, który oddawał Chrobremu liczne uslu- 
gi. król ten nadal zakonnikoam gród Tyniecki, 
wraz 2 ludnością kilku wsi narocznych. 

Krzywousty podtrzymywsł mądre dzielo 
Chrobrego. opetrywal iwierdzę Tyniecka | stąd 
nieraz prowadzil swe hufce przeciw Niemcom. 

Za Władysiawa Hermana szczególnie się 
podrosi twierdza i klasztor. Król nadaje klasz- 
torowi liczne wota, między inneml 12 grzyw sre- 
bra rocznie. Te grzywy potem zwieksza w trój- 
nasób. 

Kazimierz Jagiellończyk często nawiedza 
Tyniec, csadza lu nawet swych synów z Dlugo- 
szem. Wtedy opat Tyniecki miał wlsdzę nad 
wszystkimi klesztoremi benedyktyńskimi w Koro- 
nie. Litwie i Sziesku i dlalego nosił tytuł archio= 
pala 

Twierdza Tyniecka wytrzymuje silną osedę. 
czasu najazdu szwedzkiego. polem odegrywa 
wainą rolę wczasie konfederacji Barskiej, 500 kon- 
federatów. pod wodzą Viomeunila i Choiseula. lu 
się umacnia. Stąd czynią pemięłtną wycieczkę 
dla owiadnięcia zamku Krakowskiego. Takie są 
dzieje Tyńca, onej twierdzy pod Krakowem. 


Antoni Urbański, 
Teatr Narodowy 


Książe Niezłamny. 


Z powodu uroczystości Słowackiego Teatr 
Narodowy wystawi! „Księcia Niezlomnego*, który 
zresztą powinien być na stalym repertuarze Te- 
eatru. 

Do dziela tego należy slosować kryterja 
najwyższe | slusznie powierzono reżyserję najin- 
teligentniejszemu być może z akiorćw polskich, 
p. Osterwie. Pletyzm jego cla Sztuki | zapal do 
zrozumienia glorjl í nimbów wyżyn jest znany. 
Dlonie jego, subtelne ! czule, umieją obchodzić 
się z kwiatłami bądź żywemi, bądź w wieńcach 
nieśmiertelnych. 

Dziwne uczucis | myśli nawskroś, że tak pa- 
wiemy, rewolucyjne, Sprowzd2a Książe Nieziomny, 
dotyczące poglądu na literaturę w Ogóle, a w Szcze- 
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jakoby ow romantyzm wynalaz! „uczucie*. Preten- 
s|a arogancka. Czyż Calderon de la Barca musiał 
czekać aż na Chatleubrlanda, Byrona. Schlilera, 
aby przedstawić żar uczucia? Jest taka różnica, 
że Calderon dal naturę, prawdę wzniosiego uczu- 
cie. a romantycy bawili się uczuciem, jak piłecz- 
ką. Rzeczywisty foot-ball ma swój sens właściwszy. 

Azłachetność wrodzona Słowackiego pchnela 
go do przyjaźni gorącej z Hiszpanem, a z tej 
przyjażni uradzily Się z pewnością najlepsze jego 
dzlela—co do czystości ducha. Nieszczęśliwega 
emigranta i tulacza z ojczyzną utraconą | „opali- 
zującą” w dużej mierze uchronił duch Calderona 
od bezładu uczuciowego, panującego w czasie, 
gdy borykało się z łyciem genjalne nasze „dłziec- 
ko z czarnymi oczyma”. 

Widzieliśmy na scenie warszawskiej Księ- 
cia Nieztomnego ($. p Tarasiewicze) w układzie 
kilkoaktowym Nowość dużego znaczenia, wpro- 
wadzona teraz w teatrze Narodowym. polega na 
sprowadzeniu calości do jednego dlugiego dwu. 
godzinnego aktu. Eksperyment ciekawy, zniesie- 
nie logiki zewnętrznej czasu | przestrzeni, oraz 
próba wytrzymałości psychicznej widzów, nie mó- 
wiąc juz © wielkim wysilku aktorów, grających 
bez OoLpoczynku. 

Okazuje się, że odrzucenie malerjalności 
przestrzeni | czasu w st: sunku do dzieła tragicz- 
nego, zo rozumieli zresztą już Helleni, ogromnie 
zwiększa odniesione wrażenia. A co do widzów, 
zebranych zresztą *™ komplecie, wytrzymali oni 
tę długość I ciągłość doskonale, bo mimo wszel- 
kie przypadkowe korrupcje, jakim podlega duch 
| rozum ludzki, jest w gruncie rzeczy w duszy 
trafna ocena wartości I swolstej celowości piękna. 

Jest to więc eksperyment udany i obowią- 
zujący do dalszych studjów reżyserskich w tym 
kierunku. 

W tym układzie ciązlości ), że 
tak powiemy metafizycznym, chór 
|eńców odgrywa pierwszorzędną rolę, 
tak jak | chóry greckie. Należy tyl- 
ko tym chórom nowoczesnym dać 
Styl, jaki zawsze mialy chóry greckie. 
Niepodobna Iraklować ich naluralis- 
tycznie, bo naturalizm rzeczywisty 
wyklicza Styl a bez stylu niema 
piekna, jest tylko widowisko, które- 
mu rzeczywiście irudno dać nazwisko. 


Upadek teatru. w znaczeniu kultu- 
ralnem. ma zawsze jedno źródio: brak 
stylu. 


Książe Nieziomny wymaga ele- 
mentu dekaracyjnego w stopniu mi- 
nimalnym. co reżyserja (ralnie uwzqlę- 
dnila. Przylłacza tu wszyslko ge- 
njusz dziela, potęga Słowa | akcji. 
Nad sceną unosi się duch Calderona 
i Słowackiego, jak Danle z Wirqgilim 
wędrują po piekle, czyśćcu | niebie. 

Aktorzy mają tu wielki popis 
ruchu, postawy | dykcji, a reżysar— 
kierunku ugrupowań. 

W tej szalonej nadludzkiej ekeji 
każdy ruch. każda postawa, każde 
zqrupowanie przedstawia się ze ste- 
reoskopową wypuklościa. Ale również 
| każda niedokladnoścćc, każdy ruch 
biedny „Ssicut In maximis’. 

Plelyzmowi aktorów do rzeczy w grze na- 
leży się wysoka wdzięczność. Mam wsażenie, 
że braki w arze lu | Owdzie sami najlepiej czują 
l nie naszą rzeczą jest uczyć ryby pływania. Na- 
szą rzeczą jest tylko przestrzedz alolą rybkę: nie 
płyń tam. bo pożre Cię rekin brzydoty. 

Princips dramatis — don Fernando —p Ds- 
terwa. Religijne ujęcie piękna, wysilone do granic 
możliwości fizycznej. Nielatwo to dźwignąć Szczyt 
rycerza chrześcijańskiego. tego ploruna boskiego 
dziejów nowożytnych. P. Osterwa utrwala się— 
to dosyć. 

Zarówno rycerze portugalscy, Jak | Meuro- 
wie, |. |. pp. Szymańscy, Solarski, zabczyński, 
Skerżyński, Lenczewski utrzymeli się zupeirie we 
wlaściwym cherakterze. Specjalnie rzec należy 
o kreacji p. Jana Szymańskiego. króla— Maura, 
który rozwinął bogato psychikę swej figury. 

Fenixana—róża wschodnia. marząca odalis- 
ka Calderon potrektowa! odaliskę w tym dra. 
macie. |ako piękne akcesorjum, rodzaj bukietu 
na irumnę. Pani Gromnicka tym bukietem plie- 
stycznym byla. Może zbyt malo zazkcentowala 
kaprys. 

Myślimy i o pracy dyrektora, p. Lorento- 
wlicza. Ma on w sobie dobre codstawy estelyczne 
ìi ambicję ruchu. 

Gr. 


Przed figurą Chrystusa 


Z Kościoła Sw Krzyża w Warszawie 
odbył się pogrzeb zmarłej, wskutek nieszezę: 
śliwego wypadku, glośnej wodewilistki K. Nie- 
wiarowskiej. 

Sztuka jej byla gatunku sztuki „obna- 
żającej" i z Muzami w dalekiem pokrewień- 
stwie. 

Jak piszą dzienniki, zebrał siç stuty- 
sięczny tłum, kióremu (vwarzyszył spazma- 
tvczny placz nie tylko kobiet, lecz i mężczyzn, 
a byli tacy co zestawiali okoliczność ze spro- 
wadzeniem do Polski prochów Slowackiegu. 

Tuż przy RY sprzedawano jedno- 
cześnie (otogpralje rożnych póz zmerlej. 

Czasy „spazmatyczne” a więc w istocie 
swej bardzo nieszczęśliwe. 


|. 


Uzupelniając wzmiankę naszą w M 118 
„Pro Patria” o wyjściu zeszytu 2-go „Pro fide, re- 
qe et lege" zaznaczamy, że glówny skled tego 
wydawnictwa powierzony zostal Księgarni „Kro: 
niki Rodzinnej” w Warszawie, ul. Podwale Na 4— 
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